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« Pisma tego w każdą Niedzielę wy- 
4 chodzić będzie arkusz. — Przedpłata 
(wynosi. półrocznie; w Warszawie zł. 
12, ma prowincyi zł. 15. — Prenn- 
merować nań można późrocznze lub 
całorocznie: w Warszawie w Reda-- 


Cami metalowemi. = O wysuszaniu parą. wódną drzewa, 
płody przemysłu krajowego. 3 à 
E. 


+ Jak zaradzić niedostatkowi paszy dla- 
inwentarzy w ogólno ści, aw szczegól- 

` noei w roku bieżą cym. 

> : (Dokończenie) ; 
=  Samowolne fermentowanie paszy. 
_ P. Frentz w Peeselinie (w Meklemburskiem) 
_ jest wynalazcą (a) tego sposobu przyrządzania pa- 
szy, i ciąglę od lat 6 karmi swoje bydlo. rogate 


$ 


| owce paszą, przez samowolną fermentaeyą spa-- drzewna, padłem na myśl: aby sieęzkę wodą. 


rzoną. Tak dlugi czas pokarmu tego używanie, 
` powinno już usuwać wątpliwość o dobroci jego; z 

drugiej zaś strony, zaprowadzone tamże w tej mie- 

, rze postępowania, słusznie za wzór posłużyć mo- 

gą. Są one opisane szczegółowo w-"Fy go dni ku 

Mekiemburskim przez saniego P. Frentz, 

w skutek — jak tenże oświadcza — powszechnego 

życzenia gospodarzy, Ten opis oile podobno skró- 
< eony, tutaj zamieszczam. Redi” 


A (a) Mylnie było doniesionem , jakoby nim byt Pan 
z Falke. Redi 5 
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Spzs rzeczy: Jak zaradzić niedostątkowi paszy dla inwentarzy 
(dokończenie). — Tani obrok dla koni. — Uwagi nad metod 


_ Wychów. zwierząt domowych. 
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KWARTAŁ CZWARTY. 
Medium tenuere beati. 


keyi Tygodnika Rol, Tech. przy ulicy 
Rynek Nowego Miasta Nro 311. Na 
prowincyi na wszystkich Urzędąch i 
Stacyach Pocztowych.-—W Warszawie 
z Redakcyi do mieszkań PP, Prenume- 
ratorów bezpłatnie będzie odesłane. 
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w ogólności, a w szczególności wy roku bieżącym 
ą wyrabiania cukru P. Schutzenbach, — Młyn z wal- 
a EBM FER Wah 
na różne domowe użycia przeznaczonego, — Celniejsze 


` 


Objąwszy tntejsze gospodarstwo — mówi Pan 


Frentz— zastałem zwyczaj moczenia przeż 24: 
- godzin w zimnej wodzie drobno pokrajanych kar= 
tofli, i zlewania nią sieczki, aby ją nieco zmię- 


kczyć, i odjąć jej wlaściwą drzewność; a przy- 

tem udzielić zapachu i smaku kartoflannego. 
Widząc, iż przez to cel mało się osiąga; że 

mimo moczenia, sieczka jednak jest twarda i- 


kartoflaną zmoczoną zbić w kupę, mo- 
cno- utratować, i w tym stanie przez ńie- 
jaki czas zostawić. j 

Po 24 godzinach, pasza ta, nieco rozgrzana, by-. 


dlu rozdaną była. Z ukońtentowaniem posfrze- 


glem: iż ją nierównie chętniej spożywało, niźli 


poprzednim sposobem przyrządzoną. Bla próby,. 
następnego dnia, poddałem ją fermentacyi przez 
48 godzin. Jeszcze z wiekszą chęcią zpożywało 


ją bydło, pomimo, iż podczas dawania, nie tylko- 


była ciepła, ale raczej gorąca. — Posuwajń 
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- miłem; 


trawę na polu 


t = = 


niej „doświadezenie, zostawiłem ją w stanie fere 
nientacyi przez dni 3, czyli 72 godzin. Przy koń- 
cu tego czasu, eała kupa poczęła močno parować, 
aw środku tak była gorąca, iż kartofle niemal 
ugotowane były; przynajmniej łatwo je bylo mo- 
žna w palcach rozetrzeć. Ma się rozumieć, iż 
w miarę ich rozgotowywania, zwiększał się 
paszy: dla tego też t największą 


ga- 
sach i smak 
eheiwością bydło ję pożerało, i z większą jeszcze 
niecierpliwością następnego oezekiwalo dania. — 
Namiepić należy, iż ją dostawało tak gorącą, jak 
z kupy była brana. Widząc, iż bydło przy tej 
paszy ma się dobrze, zachowałem ją dotąd, i 
już szósty rok tym sposobem utrzymuję moję by- 
dlo i owce; są one ciągle jędrne, zdrowe, We- 
gole i dobrej tuszy. ; 

Przed kilku laty zawiadomiłem tutejsze (w Me- 
klemburgu) Towarzystwo rolnicze, którego 
mam zaszezyt być członkiem, © nowym tym spo- 
sobie przyrządzania paszy. Wielu z członków 
Towarzystwa, a mianowicie sam Dyrektor one-- 

goż, 
się na miejsca o dobrym stanie mego bydła, za 
prowadzili tenże sposób fermentowa nia pa- 
szy n siebie. Za przykładem tych mężów, wie- 
ln jnż poszło gospodarzy w naszej okolicy: W o- 
gólności sposób ten coraz bardziej się upowsze- 
choia. (Tutaj wymienia Autor dobra, w których 
ta pasza jest zaprowadzoną.) 

W początku, tylko bydło rogate 

teraz zaś rozciągnąłem ją i do ówiee, 


tą paszą kar- 


które równie ją chetnie spożywają, 3 dobrze się 
przy niej mają, jak bydło rogate. 

Jak się rozumies była ona tylko na zimę prze- 
'znaczoną. . Tymczasem potrzeba przekonała niniej” 
iż z równym skutkiem i w lecie być może dawa- 
ną. 
wiosenvych; woły robocze były u mnie tą paszą 
virzymywane; poczem szły na pastwisko, lub na 


7 


calkiem-wypalila, mając na szczę” 


. 


Radca kameralny Ladewig; przekopawszy 


Zwykle bowiem aż do ukończenia zasiewów 


pole kóniezynne, po pierwszym tej rośliny zbio: i stanu bydła, 


rze, = W roku zaś zeszłym, gdy ciągła posycha > 
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ście Dan zapas siana, slomy jęczmienneji 
małą ilość drobnych kartofli, nie wypędziłem już 
w pole wołów, ale raczej ciągle karmiłem je wy- 
żej opisaną paszą. Do 1 cześri sinna naturalne- 
go, l siana z koniczyny, dawalem 2 części slo- 
my jarzynnej i 2 ezefle kartofli, Pasza fermen- 
towala tylko 36 godzin. Woly były zdrowe, u-- 


trzymały się w tuszy, i równie jak przy «trawie 


praco wały. 


| W zimie, na 5Q sztuk bydła rogatego, pomię- 
dzy któremi jest 22 wołów roboezyeb, daję dzien- 
nie 60 szefli berl. sieczki, 7 szefli plew i 5 sze- 
fi kartofli. Od rozpoczęcia zaś prac rolnych na 
wiosne, aż do ukończenia letnich zasiewów; wo- 
ły dostają nieeo mniej tejże paszy, i dwa razy 


"pa dzień siana; Są przecież eiągie w dobrej tuszy, 


pomimo, iż wcale nie dostaja ziarna, makuchów, 
lub innych poźywnych. pokarmów: -= 


Sąsiad mój w Se mskowie następującym spoe 


sobem tej zimy przyrządza paszę dla bydła: sto- 


my Żytnej ż, zwykle ortówki, grochowej Z, tar 


ganki, jecamiennej lub owsianej 4: wszystko się 


rzńie na sizezkę i wraz z drobno pokrajanemi- 
kartoflami; licząc po 1 metcie na sztukę, i z ma- 
łą ilością plew, poddaje. samowolnej fermentacyi, 
dodając wody około 6. kwart na szefel sieczki. - 
Tej paszy daje T szefel na sztukę wyroslą; prócz 
tego, na południe nieco siana, 2 na wieczór. sło- 
Przy “tej 
w dobrym 


my targanej jęczmiennej lub owsianej. 
tak mało posilnej paszy, bydło przecież, 
się trzyma stanie. : + SE 

Że przyrządzenietakowe oszczędza bardzo paszę, 
żadnej niepodpada witpliwości. Oszczędność zaś 


jest tem większą, im się tu dokladniej postępuje; 


czyli im pasza strawniejszą i przyjemniejsza bydłu ; 


w 


się uczyni. Z tem wszystkiem, potrzebnej jej ilości, 8 
do utrzymania inwentarzy w stanie, w jakiem 


go mieć chcemy; paprzód oznaczyć nie MOŻNA; 
albowiem zależy to od stanu paszy, od wzrostu 
i bardzo wiele, od- sposobu. jej 


przyrządzenia. Najpewniej zaś wykryć ją po ti- 


finiy, biorąc najprzód do fermentącyi faką ilość 
$ i AE 


si 


$ 


paszy, jaka była w stonie suchym bydłn dawang; 
a spostrzegłszy, iż widocznie tuszy nabiera, Wte- 
“dy dodyjąc większą ilość slomy, a njmniąe paszy 
pożywniejs szej (siana, kartofli, plew,) latwo wy- 
kryjemy potrzebną ilość. paszy, i stosunek między 
słomą a ciałami posilniejszemi, do utrzymania 
inwentarzy w dowolnej tuszy. 

Jeżeli słoma i siano. na sieczkę rznięte, są 
zdrowe i posiadają dosyć odzywnych części, wów- 
czas mały dodatek, bąć to kartofli, bruk wi, szró- 
tu, otrąb, lub makuchów, jest dostatecznym do 
zamienienia ich, za pomocą samowolnej ferinen- 
tacyi, na pokarm, który bydło z chciwością po- 
żera i przy którym ma się dobrze. (O sposobie 
dawania szrótu, otrąb i makuchów, niżej.)- 

Podług: mego doświadezenia, pasza ta wtenczas 


jest najżyzniejszą i bydłu zdaje się być najprzy- 


- jemniejszą, gdy dojdzie do tego stopnia sam o- 
wolnego rozgrzania, że kartofle z łatwością 
dadzą się w palcach rozgnieść, Ale czasu tego 
z pewnością oznaczyć niepodobna. Zawisł on bo- 
wiem w części od temperatury zewnętrznej, wy 
części od stanu paszy, a częstokroć od sposobu 
“przy rand ao czyli od większego lub mniejsze- 
go jej utłoczenia i latwiejszego - przystępu. powie- 
trza. — W ogólności w zimie do osiągnierwia po- 
wyższego stanu, potrzeba okolo 72 godzin; a w 


~ letniej porze 36 godzin, a czasem i mniej, — 


= Zwracam tu uwage gospodarzy na następującą 


ważną okoliczność: iż siano. prędzej się rozgrze- 


, 


"wa od- slomy; siano świeże, drobne, prędzej od 


starego, grubego i długiego; słoma jarzyna pre- 


- dzej od ozimej. Jeżeli więc bierzemy do słomy 


-c žytnej, siano drobne i Świeże, wtedy, zanim 


RA 


j 


pierwsza pocznie fermentować, siano już może 


w zgniią przejść fermentacyą; i to samo nastąpi, 


biorąc wraz slome drobną jarzynną, z grubą sto- 


zosobna poddać fermentacyi; ale ponieważ to 
byłoby niepodobnem, :przete, przynajmniej tak. 


Cheqc zatem, by każda z wyżej wy 
-mienionych: pasz doprowadzoną. została do wła: 
 śeiwego. stopnia rozgrzania, nalezaloby każdą 


ZGON ż 


należy dobierać z sobą różne te gatunki słomy - 


isiana, aby ile możności jednostajne nastapilo’ 
rozgrzanie. A więc, np. siano grube. ze stomi 
żytnią” dłażej; siano miękkie ze słomą Jucsy Np 
krocej fermentówać należy. < 

W ogólności, przyrządzanie paszy przez saimo- 
wola fermientacyą należy do tych czynności na 
których szczegóły nie ma przepisów; ale raczej 
zostawić je potrzeba pilności, rorwadze i dozo- 


rowi gospodarza. (a) — Za glówne zas prawidlo- - 


przyjąć tu należy: aby za nadto nie była sfer- 
mentowapą,-czyli, by nie przeszła stopnia fer- 
mentfacyi winnej, który się objawia przez zapach 
przyjemny, do jablek podobny. 


Fermentacya paszy odbywać się winna w miej- - 


sei od przeciągu powietrza i naglej zmiany zi- 
mna woloem. Najstosowniejszem jest więc do 
tego obora. U mnie mieści się w oiej skrzynia 
stosownej objęłości, podzielona na % oddziały, 
z których codziennie jeden napełnia się świeżą 
paszą ; z drugiego takowa się bierze do paszenia, 
a w trzeciej fermentuje. Potrzebna obszeryość 
skrzyni łatwo praktyka wykaże. U manie”na 890 
sztuk starych owiec, fermentuję paszę w skrzypi 
8 lokei szerokiej i tyleż długiej. Co do jej ksztal=- 


-tu dodać muszę; iż im jest węższa i wyższa, 


tem lepiej, ponieważ można tu mocniej paszę u-- 
tratować, a przez to prędzej fermentnje. ż 
Do-zwilżenia sieczki tyle tylko brać” należy 
wody, by cała massa była wilgotną, ale nie mo- 
krą. Za próbę możę tu slnżyć moene jej ścisnie-- 
nie w garści: jeżeli woda nie ścieka kroplami, 
Wtedy jest dobrze zwiłżona; jeżeli zaś po- 


cznie sączyć, jest jej za wiele. — W ogólno= 


Ści, dostatecznie jest zwilzoną, gfy na szefel sie- 
ezki użyje się*około 6 kwit (berlińs:) wody. — 
Jeżeli podczas fermentowania pasza poczyna się' 


mo ną! 


a A AŻ 
(a) Otóż jest właściwa przyczyna, dla której przyrzą— 
dzanie: tej paszy: tak różne wydaje słoiki tam,» 
gdzie Bo szczegółami się nie trudni; 


ale raczej porucza ich wypełnianie łeniwej, pzez ę 
ciw wszelakiej nowości uprzedzonej - czeladzi.  Jiedsr 
kd 


X 


pokrywać białą powłoką, dowodzi to: iż nie do- 
syć zwilżoną zostałą. 
skrzyni dobyć, powtórnie zwilżyć, i jak można 
nojśpieszniej, mocniej jeszcze upakować. 
Ponieważ do każdej fermentacyi przystęp po- 
wietrza atmosferycznego niezbędnie jest potrze- 
bny, przeto skrzynia w mowie będąca tak powin- 
ma być irządzoną, aby z dwóch stron przeciwie- 
głych, po jednej desce, (jeżeli zaś jest bardzo 
wysoka, po dwie deski) można wysunąć, celem 
ułatwienia przystępu powietrzu. Ma się rozumieć, 
iż wtenczas się one dopiero wysuwają, gdy już 


"W tym razie należy ją ze: 


"pasza tak jest w skrzyni ubita, iż przez otwór. 


wydalać się nie może. 

W końen dodaje P. Frentz te słowa: :—,„Wi- 
dok nieprzetrawionych odchodów zwierząt, kar- 
'mionyeh suchą słomą, dostatecznie przekonywa: 
iż ciało tak twardę, drzewiaste, jakiem 


jest, mianowicie słoma ozima, więcej po-. 


ztrzebuje czasu do zupełnego rozkładu i zamie- 
nienia się na pierwiastki odżywne, a niżeli go 
w żołądku zwierzęcia znajduje; w którym pewien 
tylko cząs, organizmem zwierzęcym szakreślony, 
zostawać może; a po upływie tegoż, musi się 
wydalić bez względu na stan przetrawienia. — 
Atad oczywista: że ułatwienie prędszćgo roz- 
kładu siomy, skutkiem wyżej opisanej fermenta- 
cyi, musi koniecznie wiele się przyczynić do jej 
odżywności ; i o tjie umniejszyć potrzebną jej 
ilość do wyżywienia zwierzęcia, o ile skutkiem 
germentacyi: większa ilość części drzewiastyah, 
niestrawnych, zamienia się na właściwy R 
RZE 
Dla dania tego przedmiotu dodat] jeszeze 
ea 
. Ponieważ szrót zbożowy, makuchy, otręby, 
= dodane do paszy fermentować mającej, 


prędzej fermentują niźli słoma, i łętwo przecho- 


dzą w fermentacyą zgnilą, pzzeto uznano za rzecz 
niezbędną, nie mięszać ich z ,rzeczoną paszą; ar 
le raczej, jeżeli mają być dawane, mięszać ję z 
paszą już wyfermientowaną, 


m 


ja ciał pożywnych. ZA Sa > 


p) - 


2. Kiedy doświadczenia porównawcze wykaza- 
D: że 410 funtów paszy sparzonėj-wodą, tyle 
żywią co 786 funtów paszy surowej, (patrz str. 
13 Tygodnika z r. b.: Uwagi P. André), a fer- 
mentacya samowolna, byle dobrze wykona- 
na, w skutkach równa się sparzeniu wodą, 
tedy popiera to powyższe moje twierdzenie: (str. 
384 w. 17) „że gdzie nieurodzaj oz ezęść 
mniejszy, można się obejść bez sprze- 
dawania inwentarzy i t. d, przyrządzająe 
paszę jednym z opiśanych sposobów. ; 

3. Z poprzedniego się takže okazuje: iż nawet 


wtenczas, gdy zbiór paszy o polowęjest 
nie ma jeszcze niezbędnej ko-- 


mniejszy: 
nieczności sprzedawania inwentarzy; 
albowiem brakującą w tym razie odżywność, 
(przez pórzenię.paszy zyskana, wszakże znacznie 
przewyższa Z część), zastąpić można dodaniem 


z 


„małej ilości „zrótu, makuchów, lub innego rodza- 
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Aby i co do ostatniego pisk, Pawi 
powanie, zamieszczam tu: Stosunek różnych 
płodów, pod. względem pożywności, wy- 
jęty z pisma wysoko za granicą eenionego: (Uni- 
versalbłat für die gesamte Land. und Haus- 


N 


wirtsch. von Prof. Schweitzer und H. Sehu- 


bert B. XII. 1837.) = 


390 funt. dobrego siana równa się Pożywności 

100 — żyła. 

80 Ę pszenicy, ; ; j} 

110 — jęczmienia. x 

118 — owsa i makuchów. > 

. 89 — grochu. 

126. —  otrąb żytnych. 

500 — plew pszennych, żytnych, grochowych, 
owsianych ,, jęczmiennych, w Śre- 
dniem przecięciu. 

325 — siana z drugiego pok kość (Gott). 

300 — siana z koniczyny koszonej podczas 
kwitnienia, ; 

600 ~= stomy pszennej, żytnej i owsianej. 

580 — słomy jęczmiennej, 


pońże = 


N 


zę 


4 


= 
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500 funt. grochowin. 
480 — wiczanki (ma się rozumieć na ziar- 
no zebranej). 
1100 — buraków. 
1500 — kapusty. NR 
3000 — brachy kartoflanej. 
375 —  słodzin. 


Tani obrok dla koni. 


„We Francyi wiele już czyniono doświadczeń, 
celem wynalezienia dla koni paszy, owies zastę- 
pującej. Do najważniejszych w tym względzie 
` należy doświądezenie P. Guesnier,. Utrzymuje 


on konie następującą paszą: mięsza 33 części na, 


miarę dobrego żyta, z 5 ezęściami równie dobre- 
go jęczmienia, i 30 częściami wody; wszystko 
w miedzianym kotle dopóty rozgrzewa, dopóki 
ziarno nie popęka; poezem rozpościera je W sto- 
dele na klepisku, dla prędszego wychlodzenia. 
/ Mięszanina takowa mierzy w tym stanie 100 czę- 
ści. Daje się koniom albo sama, lub z małą ilo- 
ścią owsa. (na 75 litr. 10 litr. 'owsa,) 

P. Guesnier od dawna już pasie tym obro- 
kiem konie i uważa go za zdrowy i posilny: Pod 
względem finansowym, taka zachodzi w Depar- 
tamencie Sekwany różnica między karmieniem 


= 


= 308 = 


koni owsem, a powyższem ziarnem. 5 koni ro- 
boczych potrzebują (prócz siana i sieczki) na do- 
bę 95 litrów (tyleż kwart pol. czyli 23% garncy), 


~ które kosztoją 6 frank. 65 centim, (okło 11 zł.). — 


95 litr. powyższego pokarmu (z opatem) kosztują 
2 fr. 90 cent. (okolo 5 zł. pol.). Zatem dziennie 
na 5 koniach oszczędza się 3 fr. 75 eent., a ro- 
eznie na 20 koniach, 5474. franki. 


U nas zaprowadzenie powyższej paszy, takąby 
przyniosło oszczędność, przy następującej cenie 
zboża: 

a) Żyta korzet zł. 8, wipt kwarta (pomija- 


jąc ułamki) - - - po gr. 2. 

b) Jęczmienia korzee zł. 7, kwarta — 15 

c) Owsa korzee zł. 6, kwarta — 15 
Podług tego: 

33 kwart żyta po 2 gr. - zł. 2 gr. 6 

5  — jęczmienia po gr. 14 — —9 


Razem zł. 2 gr. 15 
Ta pasza zastępuje dla 5 koni robo- 
czych 95 kwart owsa (kwarta 
po gr. 13) czyni > =- zł. 4 gr. 222 
Oszczędność dzienna na 5 koniach zi. 2 gr. TĘ 
Na 20 koniach dziennie zł. 9, a/całoroeznie 
zł. pol. 3285. Wprawdzie odchodzi 'z tej summy 
pewna kwota na drzewo do gotowania ziarna; 
ale mimo to; oszczędność była znaczną. Red. 
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*Pabeykacya cukru burakowego. 


a 0 O r 


Uwagi. nad metodą P. s ohalsenkacha.. 
“(Tygodnik z.r. 1886 Ner 47 i zr, b. Ner 18.) 


ZA 


Wiadomo, jak wielkie rokował korzyści wy- 
nalazek Pana Schutzenbacha: wyrabianie 
cukru z suszonych buraków. — Pismo nie- 


mieckie (Merkury Szwąbski) zawiera następują- - 


ce uwagi nad tymże wynalazkiem: 


„Powątpiewają jeszcze o dobrym wypadku meto- 


dy P. Schutzenbacha, a mianowicie ponie- 
waż ciągle ję zmienia. Najprzód zasadzała się 
"na wyciągnieniu cukru z mąki burakowej za 
pomocą alkoholu; ale tego na wielką skalę 
nie dopełnił; gdyż w miejsce alkoholu użył 
kwasu siarkowego, Teraz zaś, porzuca: 
jąc ten sposób, ma zamiar otrzymywać cu- 


— 


kier” za pomocą moczenia mąki burakowej w odnoszącą się do przedmiotu, o którym mowa. (a) 


mleku wapiennem. — Wprawdzie takiego 
zmieniania ganić nie można, byle tylko do le- 
pszego prowadziło; ale przecież wzbudza pe- 
wien rodzaj nieufności.” 


„Waznem byłoby gruntowne rozebranie tego 
pytania: — „Czyli eukrownie, których pozosta- 
łości burakowe (wytloczyny) na paszę dla by- 
dła nie mogą być obracane, jak to ma miejsce 
podług metody P: Sehntzenbach, ciągle 
potrafią się utrzymać; mianowicie tam, gdzie 
- podobnie jak w kraju naszym, i pewnie po 
-_ większej ezęśei w całych północnych Niemczech, 


fabrykacya eukra ograniczy się na przerobieniu 


w własnem gospodarstwie produkowanych bu- 
raków. — Co do nas; wyznajemy otwarcie, iż 
calkiem przeciwnego jesteśmy zdania; owszem, 
użycie na paszę rzeczónych poąostałości bura- 
kowych, uważamy za główny warunek ciągłej 
reprodukcyi buraków, a następnie korzyści 
z cukrowni; 


keyi kartofli i zysku z gorzelni.” 


Niejako na poparcie powyższej uwagi nad me- 
toda P. Schutzenbach, podług nas, 
trafnej, i wykazania właseiwego cukrowni sa- 


bardzo 


kresu, przytaczamy tu uwagę Ziomka naszego, . 


7 
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podobnie. jak- gorzelnie kartofle, _ 
uważają brachę za główną podstawę produ- 


— 


„2. Produkeya”eukru tym więcej zysku przy- 
nósi, im więcej na to zużyje się buraków; a za- 
pra A że 
eukier tam tylko, lub w blizkości, robiony być 
może (zwyczajnym sposobem), 


tem in więcej pod nie grantu się uprawi. 


gdzie sy buraki; 
największe więc z niego korzyści przywiązane 
są do miejscowości. Gdyż nie tylko, że wartość 
gruntu, na to przeznaczonego, znaeznie się po- 
większa, i praca około niego zyskowpiejszą się 
staje; ale nadto chów bydła się polepsza, ilość 
gnoju pomnaża, a wszelkie materyały budowla- 
ne, jako też opał, i różne nadto produkta rol-- 
nicze, korzystnie zużyte być mogą. Prócz tego» 
komsumceya miejscowa wzrasta; i zarobek robo- 


-toika, do cakru użytego, do polepszenia- bytu je- 


go.przyczynia się. 
cukru, i proponowane na nie same akcye pienię-- 
žne, nie mogą tyle jak w innych gałęziach prze- 


Ztąd też to odrębne fabryki 


mysłu przynieść przedsiębiercom korzyści, jeżeli ` 


grunta, do podobnego zakładu potrzebne, nie 
będą ich właspością; a przynajmniej, jeżeli. do- 
stateczna ilość buraków dla zakładu zapewnioną 
być nie może. A nawet, dopóty takie stowarzy-. 
szenia pieniężne nie przestaną być bardzo ryzy- 


kowne, dopóki uprawa u nas buraków. upowsze- 


-chnioną nie zostanie. 
X 


(a) Kalendarz na rok 1838 przez Stanisława. Jani-- 


Red. 


SEEE str. 59, uwaga 2. 


Mlyn z walcami metafo wemi. 


W Szwajcaryi zawiązało się, Towarzystwo ce- 
‘Jem założenia młyna podlug, Ma P. Sulz- 
Þergera, gdzie zboże się miele już nie pomię- 
dzy kamieniami, ale raczej pomiędzy walcami 
metalowemi.. m 


Nowe wynalazki. 


Zalety tego sposobu mielenia: są następujące: < 

1. Mąka: odchodzi całkiem zimna; nie potrze- 
buje więe sztucznego chłodzenia. 

2. Pod względem delikatności, przechodzi wszy- 
stkie mąki dotąd znane. 

3. Za pomocą sily, 20 koni odpowiednej, w 24. 
godzinach można zemleć blizko- 200. centnarów. 


LI 


è 


y 


A ORANE ZLA N TOE E 


pszenicy, co w najdoskonalszych dotąd młynach, 
tylko za pomocą sily 40 otrzymać było można. 

4. Jeżeli pszenica jest dobra, traci się zaledwie 
2 proc. na ułotnienie i t. p. 

5. 100 funt. pszenicy, wydają tu 72 mąki prze- 
dniej, 26 pośledniej i otrąb; 2 straty. 

6. Nakoniec, ponieważ mąka otraymuje się tu 
bez poprzedniego zwilżenia pszenicy, przeto jest 
najzdatniejszą do dlugiego przechowywania, do 
przesyłania w odlegle strony wodą, a nawet do 

"krajów podrównikowych. 

Mlyn podług powyższego systemu, już jest u- 
rządzony w Frauenfeld pod Moguneyą. Wy- 
daje on mąkę tak piękną, iż nawet przeciwniey 

tego wynalazku przyznali: iż pod tym wagle- 
dem przeesedł wszelkie ich oezekiwa- 
nia. -— Prócz mąki, wydaje także gryzek, pę- 
czak, kaszę. ; 
—n ZYC ZZZOOZIE OOOO > 


L6) wysuszaniu parą wodną drzewa, na 
różne domowe użycia przeznaczonego. 


Ww pismie wydawanem przes [Towarzystwo 
powodujące rozwijanie się przemysłu i 
rękódzieł w Królestwie Pruskiem (I*po- 
$8 z r. 1836), Dr. Mejer powiada, 
"iż po fieznych doświadczeniach z drzewem, za 
pomocą pary wodnej suszon 


szyt stron. 


em, przekonał 
się, że takowe nad sunszonem zwyczajnym 8poso- 
bem, następujące ma pierwszeństwo : 


1. Drzewo (rędzej wysycha, niż będąc A: 
wione na wolne powietrze. 


2. Para wodna wydala z niego te części stałe 


ne. ktore się mieszczą pomiędzy 
włóknem drzewa, a na które powietrze żadnego 
nie wywiera wplywu. 5 


3. Przez wydalenie rzeczonych stałych ro se 


szczalnych części , drzewo nutraea własność 
napęczniania będąc w styczności z wilgocią; al- 


ŻONĄ 


«bowiem, te to rozpuszczalne części, posia. 


dają własność hygroskopiezną (wodę przyciągają- 
cą), a następnie zrządzają rozpęcznienie drzewa. 


4. Skoro feż części zostaną wydalone , wtedy 
włókna drzewa mocniej się skupiają i drzewo 
bardziej się zsycha (ściąga do kupy); niźli na 
wolnem powieśrzu, Skutkiem zaś tego, jest ono 
o wiele mocniejsze, ponieważ pojedyncze wlókna 
będąe bardziej do siebie zbliżone, większy sile 
przeciwnej odpór stawiają. "Nadto drzewo parą 
wodną wysuszone nić łatwo się spaczy, trudniej 
lupio, a będąc złamane, tworzy odłam mniej . 
więcej równy, jak wszelkie ciała twarde. — 


5. Ponieważ po wydaleniu części rozpuszezal- 
nych nie napawa się wilgocią, przeto mocniej 


też oddziaływa zgniliznie, a niżeli drzewo na 


powietrzu sBusaone. U 


6. Drzewo parą suszone, nie tak łatwo pęka, 
jezeli tylko oba jego końce, A> parą okry- 
te zostały. : 


1. Drzewo to, będąe twardsze od suszonego na 
wolnem powietrzu, „do przyjęcia pięknej polita- 
ry Bardziej jest także usposobione. 


8. Nakoniec, skutkiem wydalenia się części 
stałych rozpuszczalnych, jest o 5 do 10 proc. 
lejższy i pelniejszy dźwięk: wydaje. 


Suszenie drzewa parą wodną nie jest trudne. 


Podlug Dr. Mejera najlepiej uskutecznia się 


tym sposobem: Do skrzyni dowolnej objętości zro- 


bionej z mocnych desek, ile podobno najszczel- 
niej spojonych, 


kładzie się drzewe, które 
zamierzamy, i 


nakrywa | wiekiem, 
szrubów, łub mocnych klinów, 
twierdzonem. 


suszyć 
za pomocą 
należycie przy- 


Do spodu skrzyni puszcza się para wodna z pā- 
rownika, przez stosowną rurę, dopóty, dopóki 


się nie wydalą z drzewa te części stałe rozpu- 


szezalne, o których wyżej wmiankowaliśmy. — 


Im bardziej skroplona w skrzyni woda 


z 


— 306 — 


nia, które na częstą przemianę wilgoci i sucho- 


ści z drzewa się oddaliło. — Poezem parowanie 


ści są wystawione. — Im bardziej skroplona w się kończy, drzewo na wolne powietrze wysta- 
skrzyni woda jest brudną, tem więcej tyehże czę- wia, gdzie wkrótce zupelnie wysycha. 


w 


Wiadomości hirajowe 


 Celniejsze płody. przemyslu krajowego. 
+ ZIP 
Z 
Przed ncztą daną w salach nowej Resursy przez 


właścicieli eelniejszych zakładów rękodzielniczych 
(w Warszawie), na powitanie JW. Rzeczywistego 
"Radey Stanu Bolgowskiego, Dyrektora Prze- 
mysłu i Kunsztów, zebrani goście oglądali roz- 
stawione plody i wyroby z rękodzielni tychże 
właścicieli; które okazywały na jakim stopniu 


stoją rękodzielnie naszego kraju. Wyroby te uło- 
żone były w następującym porządku: Rękawiczki 
i skórki z fabryki Grossa. Obicia papierowe, 


` ceraty, rolety, ekraniki-do okien z fabrykiRahna 


et Vettes. Sztuczne wyroby kotlarskie wyko- 


wane i bronzy Daniela Hoecke. Pióra i wy- 
< roby z tychże z fabryki Reszkiego. Bronzy, 
lampy, wyroby lakierowane, tace z malowaniami, 
wyroby galanteryjne z tkaniny drucianej, meble 


żelazne, latarnie ochronne, zabawki dla dzieci 


z fabryki Samueła Neumana. Materye jedwa- 
bne i aksamity z fabryki Tilmesa. Wyroby z 
gumy elastyeznej i kwiaty z fabryki Wemm era, 
Szkła i kryształy z fabryki Hordliczki i 
Szm ellowskiego. Kapelusze z fabryki Neu- 
mana.' Guziki i wyroby pieezętarskie fabryki 
Miinchheimera. Wyroby wełniane i kobier- 
ee z fabryki Jana Gejsmera. Kwiaty sztuczne 
i kapelusze słomkowe z fabryki Jerzego Lotha- 
Wyroby chemiczne, eńkier i syrop z-kartofli, 
czekolada parowa, perfumy, z fabryki E. Wa- 


siańskiego; tegoż medel apparatu własnego 


pomysłu do ratowania osób i rzeczy z piątr w 
czasie pożaru. Cukier z buraków fabryki Guzo- 
wskiej. Materye jedwabne i aksamity "fabryki 
pod firmą A. Zieglera et Krug. Wyroby srebr- 
ne Karola Maleza. . Patentowane dachówki 


rzymskie i felcówki z fabryki Gersona i Ra- 


szkiego. 


= 


Osoby wStolicy zamieszkałe,“ majace zamiar renumerowa- 
yy y 3 J p 


nia ma rok następny na 
doniesienia w Nrze 48 T 


Nro 510-11). 
-korzyść: PP. 


(w Rynku Nowego Miasta 


_Wszakże będzie ztąd dla obu stron widoczna 
Preriumeratorowie „będą mieli regularnie odsta- 


wiane toż pismo (bezpłatnie) do swych mieszkań; a Redąkcya 


uwolnioną zostanie od strat, jakie częstokroć ponosi, przez 
wtórne dostarczanie PP. Prenumeratorom exemplarzy;, za CU- 


po- 


-dzem pośrednictwem zagubionych. Redakcy a. 


- | a Tygodnik Rolniczo-lechnolo-- 
gicznyinakalendarzRolniczo-G osp odarski (podług 
iesi yg.), niech raczą udawać się w tej mic- 

rze wprost do Redakcyi Tygodnika 


RU; 


